
Pamięci Jana Nowakowskiego, 
komunisty, zamordowanego w 
1943 roku w Zwoleniu.

I
i,Wyjdzie stu robotników..."

(Słowacki) 
Zapłoną ulice
młodością czerwonych sztandarów.
I serca zakwitną jak pąki kasztanów: 
Manifest!
Manifest Marks pisze.

Stolice nabrzmiały twierdzami barykad.
Czerwienią powiewa sztandar.
„Wyklęty" powstaje!
Naprzeciw:
Kapitał.
Żandarm.

II
Ucichło już miasto. 
Maleńki syn zasnął.
Noc ciszą zaszła gwiezdną. 
A księżyc do okna 
zagląda z wysoka.
Jakby wspominał ze mną.

djayka o złotej chatce
Za wsią wzgórek wznosił się ryży, 
widać z niego niewielki krąg.
Ja myślałem: gdybym stał wyżej 
mógłbym szczęście zobaczyć stąd.

Bo gdzieś było. Bajała babka:
„Za górami, rzekami... las...
A w tym lesie jest złota chatka, 
a w tej chatce jest złoty skarb.

Kto tam trafił miał dobra dotąd 
(Pokazała to ruchem rąk)..." 
Babka w cuda wierzyła i w złoto.
I w tej wierze był właśnie błąd:

Karsz wypłaci — szczęście do chaty. 
Karsz zgniewany — i chleba brak.
Karsz był bowiem bardzo bogaty. 
W złotej chatce był? Nie był. Fakt.

Żebyś ręce składała codzień, 
wydeptała nogi o próg — 
Cóż twój los Karsza obchodził,
Choć miał wszystko? Choć wiele mógł.

Tak, mógł wszystko. Ojciec w sobotą 
v. rócił z wieścią: Przeklęty czas! 
Znowu trzeba szukać roboty, 
bo znów pracę wymówił Karsz.

Ej, babulu, dobre są bajdy 
kiedy nocy nadchodzi cień!'
Ale skarbu nigdzie nie znajdziesz 
w bezrobotny, zimowy dzień.

Opowieść O JaHM, SZiMCH, 
który ojcu buty reperować
Jan w mitologii nie był kuty.
Bajka o raju ■— piękny temat, 
lecz jeśli się naprawia buty 
temu kto drugiej pary nie ma, 
a bruk po którym człowiek chodzi 
(chodzi — nie fruwa — to jest ważne)... 
To czasem taka myśl się rodzi:
A gdyby buty mieć żelazne, 
żeby starczyły na wiek cały?
Żeby się nigdy nie podarły.
Żeby jak w bajkach...

Lecz cóż bajki!
Jan tylko prawdę znał. Tę szewską: 
załatać but}/ nienajłatwiej 
jeśli się trzymają kiepsko — 
lecz i to zrobi dobry majster 
i tu poradzisz zręcznie dratwą.
Lecz żeby biedę załatać...
Czy to potrafi ktoś prócz Karsza?

Karszów było... Policzmy dobrze: 
miał na barkach go każdy z nas. 
KARSZ NIE SIEJE, ANI NIE ORZE, 
lecz plon zbiera on właśnie. Karsz.

Gdyby dzielić, mnożyć, dodawać — 
taki wynik: jeden na sto.
Karszów rodzą parszywe prawa,
bo:
Sto — to razem jest dwieście rąk. 
Wszystkie mnożą jednemu plony.
— W tym (Jan mówił) jest właśnie błąd 
ogromny.

Opowieść Jana
Od Warszawy aż do Gdańska 
na pstrym koniu łaska pańska 
wędrowała.

Komu chciała — wygodziła 
bo to łaska pańska była 
niestała, f
A we dworach i pałacach 
(czyjaż to była praca 
taki dwór?)
żył Pac, który wart był Paca 
dziwny twór:
BO NIE SIEJE ANI ORZE, 
ale sobie żyje dobrze. 
Sieją Maćki i Wojciechy 
na wygodę i uciechę 
Paca.

Stoją dwory jak piwnice!
Pac wyjechał za granicę.
Wraca.

A w pałacu — nic po Pacu:
— Gdzieś siał — niech ci rośn e...

— Co Pac na to? — pytam Jana.
— Nie pytaj za głośno...

Tajniak węszył u szewskich okien. 
Śledzi tajniak nie dratwy ścieg. 
Zapłaconym przez Karsza okiem 
szewskich kroków pilnuje szpieg.

Chodzi nocą 
do drzwi stuka.

Chodzi nocą.
Węszy. Szuka 

zapłaconym przez Karsza okiem. 
Chłód więzienny szedł jego krokiem.

Chłód więzienny i krata ciężka 
była losom Janowym znana: 
Bo jak walka — może być klęska. 
Bo jak walka — to do zwycięstwa: 
Zrozumiałem: Karsz bał się Jana.

Ilustrował: AL. KRAKOWSKI

Przy ulicy Szerokiej
szewski świt dobija się do okien.

Chodzą ludzie po twardym bruku. 
Mocne buty im, Janie, ukuj.

Twarda ziemia, ziemia macocha 
nie upieści i nie ukocha.

Ciężkim świtem dzień rozpoczyna, 
pamiętliwą troską ugina. z

Takie buty zrób na prawidłach 
żeby w życiu mogły się przydać.

Przy ulicy Szerokiej
tajniak węszy u szewskich okien.

Bał się Karsz Jana, Karsz się strzegł 
przed szewcem dla biedoty.
Karsz śle żandarma. Węszy szpieg. 
Janie, pamiętaj o tym!

*
Na rogu czyha policjant
(w pasku zapiętym pod brodą).
Nie chodź, Janie tamtą ulicą.
Za kratami zmarnują twą młodość!

Nie chodź, Janie, tamtą ulicą!
Skryj się, Janie, za opłotkami!

Od warsztatu zabrał policjant 
szewca Jana. Skuł kajdanami.

Kochałem Jana . Jan był blisko:
Jan czuwał zza więziennych krat, 
bo Jan był (ciichoo!) KO-MU-NI-STĄ! 
łan żądał takich praw,:

pierwsza prawo
Jankowi skrzypce dać. Niech gra 
Janko Muzykant:
brzozom białym i wierzbom, 
którędy traktory jeżdżą 
do żniwa.

O elektrycznych światłach 
które zapłoną w chatach.

A gdy słońce już zajdzie, 
niech w tych skrzypcach odnajdzie 
nutę taką,
że zaniosą się'skrzypki
o sosnach świętokrzyskich
i ptakach —
o dniu i o wieczorze
kiedy zasypia dobrze 
człowiek.
Niechaj w wiejskich świetlicach
i o Janie na tych skrzypcach 
opowie.

ftrzed epilogiem
...Nim kartę odwrócę
z cichutkim szelestem
o prawach co szczęście w dom niosą 
o Janie wspominam:
on walczył za szczęście.
Nie zginął.
Zwyciężył. .
Został.



siewców śmierci
„Należy dodać, że Anglo-Amerykanie stosowali wo­

bec Indian truciznę i zatrutą wódkę, celem zmniejsze­
nia ich liczby. Nadto, przez rozprowadzenie między 
nimi koców i ubrań, po zmarłych na ospę, wprowadzi­
li masowy pomór i powszechną zarazę. W związku z 
tym, rządowi Stanów Zjednoczonych przedstawiony 
został projekt doszczętnego wytępienia wszystkich 
Indian".

Z książki pt. „Raport zdany sekretarzowi wojny 
Stanów Zjednoczonych w kwestii indiańskiej". _
Jedidiah Morse (New Haven) 1822 r.

❖
„W faszystowskiej Japonii przygotowywano się do 

wojny bakteriologicznej od roku 1928”.
Z akt procesu w Chabarowsku.

❖
„W faszystowskich Niemczech Hitlera, Istniał ko­

mitet bakteriologiczny kierowany przez prof. Blohma. 
Przewodniczył w nim sam Goering”.

Z akt procesu w Norymberdze.

❖
...„z początkiem 1941 r., dwraj bakteriolodzy ame­

rykańscy, profesorowie T. Rosburg i E ,A. Kabat, zaję­
li się studiami nad metodami przyszłej wojny bakte­
riologicznej”.

...„w roku 1942 wysoki urzędnik służby zdrowia przy 
armii amerykańskiej S. Par rem, oficjalnie poinformo­
wał koła rządowe USA o pomyślnym przebiegu stu­
diów bakteriologicznych dla potrzeb przyszłej wojny”.

...„uczony amerykański Morgan oświadczył w r. 1946, 
że Stany Zjednoczone zakończyły właśnie prace nad 
skonstruowaniem bomby bakteriologicznej”.

Z periodyku amerykańskiego „Journal of Immuno* 
logy", 56, str 7—96.

❖
...„Pewnego ranką pojawił się nad miastem japoński 

samolot wywiadowczy i krążąc nisko nad domami, 
wkrótce odleciał. Wyglądało, jakby dokonywał zdjęć. 
Dopiero gdy stwierdzono, że wyrzucił maleńkie pudeł­
ka z ryżem z kawałkami materiałów i z tamponami 
waty, — nam lekarzom — otworzyły się szeroko oczy. 
To była wojna bakteriologiczna!”

Z zapisków austriackiego lekarza Dr. H. Kenta, 
który w roku 1942 przebywa} w Środkowych Chi­
nach w charakterze komendanta kolumny sanitarnej 
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża.

❖
„W stanie Maryland odbywają się badania labora­

toryjne nad udoskonaleniem bomb bakteriologicznych 
a w mieście Vino (Kanada), pracuje w tym kierunku 
siedem specjalnych instytutów”.

Z amerykańskiego periodyku „Anales scientifiques” 
z roku 1947.

❖
„Naczelnym japońskim dowódcą dla wojny bakterio­

logicznej. był Ishii Shiro. Jemu jedynemu tylko udało 
się uniknąć procesu w Chabarowsku. Uciekając w ro­
ku 1946, zatarł za sobą ślady. Wkrótce jednak odna­
lazł się i został zainstalowany przez Mac Arthura w 
Tokio, dla prowadzenia dalszych badań bakteriologi­
cznych”.

WIELKI SENS TWEJ PRACY I WALKI

Z pisma „Pacific Star" z roku 1948.

W grudniu 1949 r., zostali oskarżeni dawni generało­
wie armii japońskiej w procesie w Chabarowsku, o 
przygotowanie i zastosowanie broni bakteriologicznej. 
Mianowicie 20 km od Chabarowska, japoński „Od­
dział 731”, przeprowadzał studia nad zarazkami roz­
maitych chorób. Z górą trzy tysiące Chińczyków oraz 
Rosjan zginęło wówczas, wskutek zabójczych ekspery­
mentów. Japoński generał Yamadą oświadczył m. in. 
podczas procesu:

„Oddział 731” został pomyślany jako komórka przy­
gotowująca wojnę bakteriologiczną przeciwko ZSRR, 
przeciwko Ludowej Republice Mongolskiej oraz prze­
ciwko Chinom”.

Ze stenogramu .procesu w Chabarowsku.

❖
„Już od roku 1946 znajduje się w Stanach Zjedno­

czonych 18 japońskich bakteriologów, łącznie ze swoim 
materiałem naukówym i kulturami zarazków”.

...„w armii amerykańskiej istnieje specjalna sekcja 
bakteriologiczna pod szyfrem B. W., (biological wal- 
fare) współpracująca blisko z laboratoriami i zakła­
dami w Camp Detryck (w stanie Maryland).

Z czasopisma 
z roku 1949.

amerykańskiego „Harpers Magazin"

❖
obecnej chwili najlepszymi u- 

wojny 
...„dysponujemy w

czonymi, którzy pracują nad zagadnieniami 
bakteriologicznej”.

Z wypowiedzi amerykańskiego generała Aldin 
White‘a w roku 1950.

❖
...„naczelnymi założeniami „akcji biologicznej”, to 

starać ’ ' ’
umieć 
ną w

się udoskonalić doświadczenia a równocześnie 
przewidzieć skutki i następstwa, które powsta- 
najbliższej wojnie bakteriologicznej”.

Z wypowiedzi amerykańskich ekspertów H, Koguina 
i H. E. Hart a z iipca 1951 r.

❖
...„Sumienie narodów nie może pogodzić się z nie­

ludzkimi i dzikimi zbrodniami ludobójców, depczą­
cych elementarne zasady moralności ludzkiej.

...Nie zgodzimy się nigdy na to, aby garstka, owła­
dniętych żądzą panowania nad światem szaleńców, 
niweczyła to wszystko, w co uczeni całego świata wło­
żyli dziesiątki lat pracy i walki; nie pozwolimy, aby 
dżuma, cholera i czarną ospą dziesiątkowały znów 
ludzkość, jak to było za czasów średniowiecza”.

Wyjątki i rezolucji uchwalonej na w.ecu prote 
stacyjnym w marcu br. w Moskwie.

Omega

Z
agadnienie narastają­

cych nastrojów an- 
tyamerykańskich w 
społeczeństwach za­
chodniej Europy u- 
rosło ostatnio do ta­

kich rozmiarów, że zmuszona 
była poruszyć Je nawet za­
przedana koncernom finan­
sowym prasa amerykańska. 
W związku z tym — jak po­
dawaliśmy w notatce „Na 
krótkiej fali” — „New York 
Post” zamieścił wywiad z pew 
nym dolarowym turystą, któ­
ry charakteryzując swoje 
wrażenia z przeszło trzymie­
sięcznego objazdu po zmar- 
shallizow’anych krajach eu­
ropejskich oświadczył: „W 
ciągu całego życia nie zda­
rzyło mi się spotkać takich 
wrogiej objawów, jakie zaob­
serwowałem podczas mego 
pobytu wr Europie. Co cie­
kawsze,’że te nastroje zauwa­
żyłem nie tylko w kołach ro­
botniczych, lecz co więcej 
również w kołach intelektua­
listów”.

W obronie wolności ; 
i pokoju

Wypowiedź tą mówi znacz­
nie więcej aniżeli tylko to, 
że nawet przeciętny Amery­
kanin nie może nie dostrzec 
niechęci, z jaką szerokie rze­
sze ludzi pracy w państwach 
kapitalistycznych odnoszą się 
do tzw. „pomocy” amerykań­
skiej. świadczy ona i o tym, 
że w Anglii, Francji ,czy Wło­
szech coraz liczniejsze masy 
uświadamiają sobie istnienie 
wyraźnej rozbieżności mię­
dzy tym, co reprezentują za­
przedane amerykańskiemu 
imperializmowi rządzące gru­
py burżuazyjne, a rzeczywi­
stym interesem narodowym. 
Dlatego w państwach tych 
coraz częściej rozlega się 
wezwanie mas ludowych: 
„Amerykanie — wracajcie do 
domu!” Dlatego ani pałki po­
licyjne, ani nawet groźba kuli 
nie mogą zmusić tysięcznych 
rzesz robotniczych tych kra­
jów do zaprzestania strajków 
i manifestacji przeciwko ha­
słom kosmopolityzmu i ka­
pitulacji przed amerykań­
skim imperializmem.

Jednocześnie — niezależnie 
od swych przekonań — czło­
wiek pracy w Anglii, Francji 
czy Włoszech, coraz wyraź­
niej uświadamia sobie, że je­
dynym konsekwentnym o- 
brońcą niezależności i nie­
podległości narodowej są 
partie komunistyczne — par­
tie nierozerwalnie związane 
z w’alką o pokój i postęp na 
świecie. Jedynie przez usta 
Partii Komunistycznej zwią­
zanej z milionowymi masami 
ludzi pracy na całym świe­
cie, robotnicy angielscy mo­
gli wezwać wszystkich praw­
dziwych patriotów do zjed­
noczenia się w obronie bry­
tyjskich interesów” narodo­
wych. W uchwale K. P. An­
glii pisali oni:

„Po raz pierwszy w dzie­
jach kraj nasz utracił nieza­
leżność i swobodę działania 
w dziedzinie polityki zagra­
nicznej, gospodarczej i mili­
tarnej, podporządkowując się 
obcemu mocarstwu — Sta­
nom Zjednoczonym. Przy­
wrócenie niezawisłości naro­
dowej W. Brytanii jest nie­
odzownym warunkiem odro­
dzenia Anglii, jej postępu 
politycznego, gospodarczego i 
społecznego”.

Hasła wolności, niepodleg­
łości i suwerenności narodów 
są więc tym czynnikiem, któ­
ry wokół partii komunistycz­
nych skupia coraz liczniej­
sze rzesze ludzi pracy na ca­
łym świecie. Pod przewodem 
klasy robotniczej pogłębia się 
świadomość polityczna ludu 
pracującego w krajach kapi­
talistycznych: rozszerzają
fronty narodowe, a głównym 
hasłem walki przeciw bezpra­
wiu, wyzyskowi i przemocy 
staje się wezwanie: „Jedność 
akcji w obronie chleba, wol­
ności i pokoju!”
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Droga narodu 
przekształca jącego 
swe życie

Jakże odmiennie na
walk o niepodległość i nieza­
wisłość narodową toczonych 
przez masy ludowe w pań 
stwach kapitalistycznych, 
kształtuje się proces rozwoju 
naszego kraju.

Józef Tułasiewicz
stania swych kwalifikacji, w 
którym niszczały siły i ta­
lenty twórcze naszego naro­
du” (z przemówienia Prezy­
denta Bieruta). Do Ojczyzny 
wróciły prastare ziemie pia­
stowskie, a Odra stała się 
granicą pokoju. Własność 
państwowa, własność spół­
dzielcza, społeczna wła­
sność środków produkcji po­
wierzona w Konstytucji 
„szczególnej trosce i opiece 
państwa oraz wszystkich o- 
bywateli” (art. 8) stała się 
podstawą rozwoju Polski Lu­
dowej, a praca „prawem, o- 
bowiązkiem i sprawą honoru 
każdego obywatela” (art. 14).

Siedem minionych lat 
dowiodło, że tylko mozolną 
pracą można pomnożyć ma­
jątek narodowy, spotęgować 
siły naszej Ojczyzny i umoc­
nić znaczenie Polski w świę­
cie. Od wydajności pracy 
zależy wrzrost nie tylko na­
szego własnego dobrobytu, 
ale i dobrobytu całego na­
rodu rozwój jego kultury, 
zasięg jego praw i zdobyczy. 
Człowiek pracy uzyskał w 
Polsce Ludowej pełnię praw 
obywatelskich. stał się 
współgospodarzem kraju. Te 
wielkie prawa trzeba umieć 
ocenić, trzeba je utrwalać i 
rozwijać na płaszczyźnie co­
raz to nowych, twórczych o- 
siągnięć.

Rozwój 
wiąże się 
interesem 
la to paragraf 3 art. 7 Kon­
stytucji mówiąc, że „zasad­
niczym celem planowej po­
lityki gospodarczej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
jest stały rozwój sił wytwór­
czych kraju, nieustanne 
podnoszenie poziomu życio­
wego mas pracujących, u- 
macnianie siły, obronności 
niezależności Ojczyzny.

Polityka Watykanu

O rozwoju tym i jego per- i 
spektywrach na drodze osiąg- ; 
nięć politycznych,’ gospodar- ; 
czych i kulturalnych mówi ‘ 
każdy artykuł naszej Kon- | 
stytucji. Jako ustawa zasad­
nicza — czytamy we wstępie 
— Konstytucja służyć ma 1 
„zacieśnianiu przyjaźni i ! 
współpracy między narodami, ; 
opartych na sojuszu i brater­
stwie, które łączą dziś naród 
polski z miłującymi pokój 
narodami świata w dążeniu 
do wspólnego celu: uniemoż­
liwienia agresji i utrwalenia 
pokoju światowego”.

Podstawą niepodległości i 
rozwoju naszego kraju jest 
przede wszystkim braterski i 
najściślejszy sojusz łączący 
Polskę z ZSRR i krajami de­
mokracji ludowej. Nasza 
przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim — który od pierw­
szej chwili swego istnienia 
głosił zasadę suwerenności 
państwa polskiego — opiera 
się na stosunkach nowego 
typu, stosunkach nieznanych 
i nie mogących mieć miejsca 
w święcie kapitalistycznym. 
W kapitalizmie — jak wyja­
śnialiśmy to w poprzednich 
artykułach — silniejszemu 
zależy na osłabieniu sojusz­
nika, silniejszy — oszukuje 
słabszego. Tymczasem treść 
sojuszu łączącego Związek 
Radziecki z Polską i krajami 
demokracji ludowej, polega 
na jak największym umac­
nianiu pozycji politycznej i 
gospodarczej każdego z so­
juszników. Jako przyjaciel, 
któremu zależy, aby Polska 
była jak najsilniejsza, Zwią­
zek Radziecki stanowi więc 
potężny czynnik przyspiesza­
jący swą wszechstronną po­
mocą rozwój naszego kraju 
oraz umacniający jego nie­
podległość i suwerenność.

Podsumujmy pokrótce za­
sadnicze cechy charakteryzu­
jące dzisiejszy świat kapita­
listyczny i przeciwstawmy je 
prawom wyrażonym w Kon­
stytucji, prawom określają­
cym wolę naszego narodu.

Tam — prowadzi się poli­
tykę zaprzedania przez kapi­
tał niezależnych dawniej 
krajów imperializmowi ame­
rykańskiemu, likwiduje bru­
talnie swobody demokratycz­
ne, niezawisłość i niepodleg­
łość słabszych narodów, pro­
wadzi przygotowania wojen­
ne, politykę agresji, prowo­
kacji wojennych i bestialstw, 
wiodącą ku zwyrodnieniu i 
zdziczeniu, czego jaskrawym 
obrazem jest stosowanie bro­
ni bakteriologicznej w Korei.

W przeciwieństwie do tej 
ponurej rzeczywistości drogę 
naszego narodu „przekształ­
cającego swe życie i swoją 
historię w imię pomyślności 
własnej, w imię pomyślności 
wszystkich narodów” (z prze­
mówienia Prezydenta Bieru­
ta) wytycza braterski sojusz 
z ZSRR i krajami demokra­
cji ludowej, sojusz narodów” 
tworzących potężny obóz an- 
tyimperialistyczny — obóz 
skupiający wszystkie siły po­
koju; wytycza polityka po­
kojowa — jedyna i pewna 
gwarancja zachowania i u- 
mocnienia naszej niepodleg­
łości i suwerenności. Od­
zwierciedleniem tych dążeń 
narodu polskiego jest nasza 
codzienna, ofiarna praca 
związana z wykonaniem za­
dań planu 6-letniego, z bu­
dową silnego gospodarczo i 
uprzemysłowionego kraju, z 
budową podstaw socjalizmu 
w Polsce Ludowej (art. 7).

Bez siły gospodarczej 
nie ma suwerenności

Nieodzownym warunkiem 
naszego uczestnictwa w bu­
dowie silnej i szczęśliwej Oj­
czyzny jest zrozumienie fak­
tu, że utrwalenie niepodleg­
łości i suwerenności wiąże się 
nierozerwalnie z rozwojem 
gospodarki narodowej. W 
wyniku zdobycia władzy w 
naszym kraju przez lud pra­
cujący miast i wsi zniknął 
bezpowrotnie ustrój „w któ­
rym chłop nie miał ziemi, ro­
botnik nie miał pracy, a in­
teligent pracujący nie znaj­
dował możliwości wykorzy- 

nigdy zwolennikiem silnej f 
niezależnej Polski. Tak np. 
przywódca endecji Dmow­
ski, który w r. 1916 jeździł 
do Watykanu w sprawie pol­
skiej, pisze w swoich wspom­
nieniach, że podczas jednej 
z audiencji powiedziano mu 
zupełnie otwarcie: „Polska 
niepodległa? Ależ to ma­
rzenie, to cel nieziszczalny! 
Wasza przyszłość jest z Au­
strią”.

Oddzielenie Kościoła od 
Państwa i uniezależnienie 
Polski od Watykanu, które 
utrwala dziś ustawa konsty­
tucyjna jest tym samym ak­
tem umacniającym naszą, 
niepodległość i suwerenność. 
O realizację tej zasady wal­
czyły najświatlejsze umysły 
naszego naródu począwszy od 
Jana Ostroroga i Frycza Mo­
drzewskiego. Ale dopiero w 
Polsce Ludowej 
rewolucyjnego 
mas ludowych, 
mogła być w pełni urzeczy­
wistniona. W tym postępo­
wym akcie znalazła również 
swój najpełniejszy wyraz za­
sada wolności sumienia i 
wyznania (art. 70), będąca 
świadectwem równości oby­
wateli, równości niezależnej 
od wierzeń religijnych.

w wyniku 
zwycięstwa 
zasada ta

naszej gospodarki 
więc najściślej z 
narodu. Podkreś-

sprzeczna
z interesem Polski

i

Przez walkę 
ku szczęśliwemu życiu

Jasny i piękny jest cel, ku 
któremu podąża nasz na­
ród. Ale na drodze naszego 
marszu w przyszłość, jest 
jeszcze wiele przeszkód. Sta­
ry, ginący świat nie ustępu­
je bez walki — chwyta się 
wszelkich metod, fałszu, 
zdrady i zbrodni i korzysta 
z nikczemnych usług zdraj­
ców, szpiegów i wyrzutków, 
aby rozbić jedność narodu 
polskiego, aby zniszczyć jego 
wspaniałe osiągnięcie.

Nie przypadkowo w pro­
cesie „Międzynarodówki
zdrajców” w Paryżu wyto­
czonym przez grupę sprze­
dawczyków z krajów demo­
kracji ludowej postępowym 
pisarzom francuskim, obro­
na oskarżenia powoływała 
się na „świadectwo” Zarem­
bów, Kowalewskich, Bór- 
Komorowskich i Mikołajczy­
ków. Nie przypadkowo gen. 
Anders „zaszczycił” swą o- 
becnością premierę w „Folies 
— Bergere” bezczeszczącą 
tragedię Warszawy. Są to 
przecież ci sami ludzie, któ­
rzy współpracowali z Niem- 

, cami w czasie okupacji, two­
rzyli bandy podziemia i pro­
wadzili dywersyjną robotę w 
chwili, gdy naród polski bu­
dował zręby państwa ludo­
wego. Ci sami, którzy za 
marki, funty i dolary sprze­
dawali Polskę przed rokiem 
1939, a dzisiaj służą brytyj­
skim i amerykańskim wy­
wiadom. Ci sami, którzy w 
szmatławcach zagranicznych 
piszą, że „niepodległość Pol­
ski jest całkowicie nieosią­
galna”, że Polsce nie trzeba 
suwerenności i Ziem Odzy­
skanych. Ci sami wreszcie, 
którzy wspólnie z Wehr­
machtem pod komendą USA 

L gotowi są maszerować na 
Wschód, byle tylko odzyskać 
utracone folwarki i fabryki.

Knowaniom wrogów ze­
wnętrznych i wewnętrznych 
naród nasz » przeciwstawia 
swą czujność. „Czujność wo­
bec wrogów narodu oraz pil­
ne strzeżenie tajemnicy pań­
stwowej jest obowiązkiem 
każdego obywatela Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej” — 
czytamy w art. 79 projektu 
Konstytucji. W zwycięskiej 
walce z próbami sabotażu i 
dywersji umacnia się jesz­
cze silniej nasza jedność na­
rodowa, potęguje patriotycz­
ne poczucie obrony kraju i 
jego suwerenności. Lud pra­
cujący nie boi się walki. 
Wie, że przez pokonywanie 
trudności wiedzie droga ku 
lepszemu, szczęśliwemu życiu.

Ponieważ jednym z zasad­
niczych celów, które okreś­
lają drogę naszego narodu, 
jest utrwalenie pokoju, 
wszelkie siły popierające 
wojnę j opowiadające się za 
agresją stoją w sprzeczności 
z żywotnymi interesami Pol­
ski Ludowej. Sprzeczna z 
naszym narodowym intere­
sem jest również polityka 
Watykanu, popierającego 
wrogie w stosunku do Polski 
stanowisko Stanów Zjedno­
czonych oraz głoszącego ha­
sła kosmopolityzmu i kapi­
tulacji przed imperializmem. 
Polityka ta znajdowała nie­
jednokrotnie wyraz w ofi­
cjalnych przemówieniach 
papieża Piusa XII i szeregu 
wypowiedziach organu waty­
kańskiego „Osserv'atore Ro­
mano”. Warto choćby przy­
pomnieć, że w powodzi arty­
kułów gloryfikujących dzia­
łalność wrogich naszemu 
narodowi imperialistycznych 
ośrodków i opowiadających 
się za niemieckim rewizjoni- 
zmern wojennym, ukazały się 
w „Osservatore Romano” żą­
dającym „wzmocnienia sił 
zachodniej Europy przez u- 
tworzenle piechoty niemiec­
kiej” następujące niedwu­
znaczne stwierdzenia:

„Czynny udział Niemiec w 
zapewnieniu własnej obrony 
1 obrony wspólnoty europej­
skiej, do której Niemcy na­
leżą, jest uznany za konie­
czny.”

„Pozbawionym sensu pro­
jektem jest żądanie zakazu 
użycia broni atomow-ei czy 
też propozycja ' redukcji 
zbrojeń” (28 ITT 49).

Watykan powiązany wspól­
notą interesów z międzyna­
rodową finansjerą nie był



Topinambw
Postępujący stale rozwój 

produkcji "zwierzęcej, dzięki 
wydatnej pomocy rza ’ ’ wy­
maga 
nienia

równocześnie 
dostatecznejw

Podziemna część krzaka 
topinambura. Najdokład­
niej widoczne są zawiązu­
jące się kłęby.

pasz, potrzebnych nie tylko 
do żywienia, ale przede wszy­
stkim dla racjonalnego od­
żywiania zwierząt. Wśród 
wielu roślin pastewnych, nie­
dostatecznie docenianych 
przez rolników — jest topi­
nambur zwany bulwą.

Użytkowanie topinamburu 
może być wielorakie: łodygi 
i liście stanowią dobry ma­
teriał kiszonkowy, skarmione 
jako zielonka są chętnie zja­
dane przez trzodę,, owce i ko­
nie. Wysuszone stanowią do­
brą paszę dla owiec. Kłęby 
topinamburu mogą być zuży­
wane na pokarm dla ludzi w 
różnej formie: gotowane, pie­
czone, smażone, w zupach i 
sałatkach, dla zwierząt jako 
pasza okopowa, a dla prze­
mysłu gorzelniczego i cu­
krowniczego stanowić mogą 
cenny surowiec. W przemyśle 
gorzelniczym przeróbka jest 
prostsza niż ziemniaków. O- 
trzymany wywar gorzelniczy 
jest dobrą paszą dla krów 
mlecznych. W przemyśle cu­
krowniczym topinambur mo­
że być cennym surowcem, a 
to dlatego, że na skutek prze­
mian chemicznych powstają­
ce cukry są słodsze.

(to-Ogólny widok bulwy 
pinambur) podczas kivit- 
nienia. Wysokość łodyg tej 
rośliny dochodzi nieraz do 
trzech mętrów.

Burak cukrowy 
ziem lekkich

Inż. P. Hanower z odmiany 
topinamburu Moskwa 54 w 
r. 1946 otrzymał 23 proc, cu-

Czy istnieje możliwość od­
rastania utraconych orga­
nów i kończyn u kręgowców? 
Jak wiemy, zdarza się wśród 
ludzi, że wr nieszczęśliwych 
wypadkach lub na wojnie 
tracimy ręce lub nogi, które 
do końca życia już nie od­
rastają. O człowieku takim 
mówimy, że jest kaleką-in­
walidą. Czy kalectwo jest 
wieczne, czy nigdy człowieko­
wi nie uda się rozwiązać za­
gadnienia regeneracji utra­
conych organów?

Sprawie tej uczeni radziec­
cy poświęcili liczne studia i 
przeprowadzili setki doświad­
czeń nad niższymi gatunkami 
aż do ssaków włącznie. Jeden 
z takich eksperymentatorów, 
prof. A. Skuditski, podzielił 
się ostatnio wynikami swych 
badań z prasą, popularyzu­
jącą wiedzę.

Rzeczą powszechnie jest, 
znaną, że żyjątko zamieszku­
jące ciche stawy i spokojne 
jeziora — hydra, ma nadzwy­
czajną zdolność regeneracji 
swych członków. Można ją

Jak zapobiec
anginie

Angina jest dość rozpo­
wszechnioną chorobą. Naj- 
częściej zapadamy na nią w 
dżdżystą chłodną jesień, w 
zimie lub wczesną wiosną. 
Częste są również wypadki 
zachorowań w lecie, po chłod­
nej kąpieli, wypiciu zimnel 
wody lub po spożyciu lodów. 
Angina może na pewien czas 
pozbawić człowieka zdolności 
do pracy. Gorzej, gdy następ­
stwem jej są komplikacje, 
jak np. zapalenie błony ślu­
zowej pokrywającej we­
wnątrz serce — (endokaria) 
lub spowodowanie organicz­
nej wady serca. Najczęstszą 
przyczyną powystawiania an­
giny jest oziębienie gruczo­
łów migdałowych. Migda.ki 
przy przeziębieniu tracą zdol­
ność obronną i mikroby (sta-
filokoki, streptokoki) znajdu­
jące się obficie w jamie ust­
nej atakują nieuodpoinione 
migdały i wywołują anginę.

Czy istnieje prosty sposób 
zapobiegnięcia tej chorobie? 
Owszem. Istnieje i co naj­
ważniejsze nic nie kosztuje. 
Należy bezpośrednie przed o- 
ziębieniem migdałów powie­
trzem, lodami lub zimną wo­
dą objąć migdały z zewnątrz 
palcami ręki i energicznie 
natrzeć 5—8 razy Ruchami 
palców wywołamy wzmocnio­
ny przypływ krwi do migda­
łów. ogrzejemy je i przeszko­
dzimy gwałtownemu ich ozię­
bieniu. Ludzie wrażliwi na 
zapalenie gardła powinn’ wy­
konywać ten zabieg za każ­
dym razem przed wyjściem 
z ciepłego lokalu na zimne 
powietrze, lub przed przyj­
mowaniem zimnych napojów. 
Dobrze jest potrzeć migdały 
również po konsumpcji zim­
nych napojów, (h)

I r 1

kru, przy czym ' ' części su-2ielonej masy 200—350 q. U- 
chej masy ciało 77 proc, cu­
kru. Z tych względów topi­
nambur w przyszłości może 
stać się „burakiem cukrowym 
ziem lekkich1'.

W gospodarce leśnej topi­
nambur zasiewany na okre­
ślonych miejscach, jako ro­
ślina pastewna dla zwierzy­
my, może wpłynąć na zmniej­
szenie wyrządzanych szkód 
przez dziki w innych ziemio­
płodach. Topinambur może 
być uprawiany na wszystkich 
glebach, byle te gleby nie by­
ły błotniste', bądź kamieniste. 
Najlepiej jednak uclaje się 
na glebach piaszczystych i 
zbielicowanych. Suszę topi­
nambur przetrzymuje dobrze, 
na przymrozki jest dość nie­
wrażliwy. Plony z 1 ha w za­
leżności od użytkowania wa­
hają się: kłębów 170—430 q,

prawa topinamburu nie jest 
trudna, najbardziej zbliżona 
do uprawy ziemniaków. Na­
wożenie nawozami sztuczny­
mi wskazane jest przede 
wszystkim azotowymi i pota­
sowymi.

Topinambur sadzić może­
my w jesieni w późniejszym 
okresie oraz na wiosnę. Do 
sadzenia wiosennego trzeba 
przystąpić wcześniej. Sadze­
niaki mogą być całe lub kra­
jane. Wielkość sadzeniaków 
jest najwłaściwsza, jeżeli wa­
ga wynosi 50—60 gramów. 
Sadzimy topinambur w rzę­
dach, rząd od rzędu odległy 
70—80 cm, a w rzędach 40 do 
50 cm.

Roślina wieloletnia
Po zasadzeniu prowad?ić 

należy walkę z chwastami 
przy pomocy bronowania, 
spulchniania oraz obredlania. 
Obredlanie wpływa poważnie 
na zwiększenie plonów. Topi­
nambur w uprawie zachowu­
je się jak roślina wieloletnia. 
Po sprzęcie z pozostawionych 
drobnych bulw rozmnaża się 
w latach następnych. Ta wła­
ściwość ma tę dodatnią stro­
nę, że nie potrzeba sadzić co­
rocznie, a tylko dosadzać w 
pustych miejscach. Ujemną 
stroną jest to. że odrastające 
rośliny powodują warunkowe 
zachwaszczenie następnych 
roślin.

Mając to na uwadze, pod 
topinambur wskazane jest 
wybranie takich kawałków 
ziemi, której nie możemy 
włączyć do płodozmianu, lub 
te kawałki ziemi, które z u- 
wagi na ich położenie nie 
mogą być wykorzystane pod 
inne rośliny, albo za 2 lub 3 
lata przeznaczamy je pod za­
lesienie.

Topinambur możemy z po­
wodzeniem włączyć do upra­
wy w płodozmiarde pastew­
nym. Np. 1 rok topinambur 
użytkowany na sprzęt łodyg 
i liści do kiszenia, a kłęby na 
pasze. II rok topinambur tyl­
ko na zielonkę, III rok mie­
szanka ozima. IV rok późne 
ziemniaki, albo I i II rok jak

Kiedy na świecie nie będzie inwalidów
kawałki i każda B na stałej wymianie materii k innych mięśni. Otarato się

któremu odrodziła 
się kość biodrowa.

pociąć w kawałki 1 każda z na stałej wymianie materii z innycn mąam. urwaw 
pociętych części rozwinie się otaczającym środowiskiem, że zwierzęta ciepło-krwiste 
w nową hydrę. Ten fakt na- Byłoby błędem mniemać, że posiadaja wielką zdolność od­
prowadził uczonych na drogę zapłatą za przechodzenie od nawiania swoich tkanek 
badań zdolności odradzania istot niższych do wyższych mięśni. Trzeba je tylko pobu- 
się u istot wyższych. Do do­
świadczeń wzięto jaszczurkę 
W’odną, a więc żyjątko wyżej 
organicznie rozwinięte. By­
stre oko uczonego w ruchach, 
oddechu, przełyku pokarmo­
wym jaszczurki dostrzegło ce­
chy, które w ciągu milionów 
lat rozwinęły się w formy i 
funkcje wyższych kręgow­
ców. Niewątpliwie jaszczurka 
wodna jest krewnym naszych 
dalekich przodków.

Uczeni, zwolennicy Weis- 
mana i Morgana, twierdzili, 
że wyższe kręgowce z biegiem 
wieków roztrwoniły zdolność 
regeneracji, gdyż zanikły u 
nich tajemnicze „kiełkujące” 
substancje, bez których nie 
może nastąpić odrodzenie się 
utraconych części ciała. Zapa­
trywania te związały ręce 
chirurgom i paraliżowały w 
zarodku ideę regeneracji.

W laboratorium Instytutu 
Morfologii Zwierząt Akademii 
Nauk ZSRR stwierdzono, że 
pewne gatunki zimnowod- 
nych płazów mają zdolność 
wykształcania po pewnym 
czasie odciętych łap. W cza­
sie doświadczenia płazowi 
przecięto skórę na łapie i u- 
sunięto jedną z kości jego 
kończyny. Ranka wkrótce za­
leczyła się i po roku kość od­
rosła. Gdy doświadczenie to 
powiodło sie, przeprowadzo­
no podobne badania nad ko- 
gucikiem. Wyłuskano mu 
kość biodrową z zachowa­
niem tkanki okostnej. Po 
dwóch miesiącach kość usu­
nięta całkowicie odrosła. Ko- 
gucik pięć razy poddawany 
był operacji i za kaidym ra­
zem kosteczki odrastały.

Gdy powiodło się to do­
świadczenie, wymieniony In­
stytut przeprowadził podob­
ne badania chirurgiczne na 
królikach i psach. Wynik byl 
zawsze ten sam: całkowite 
odrośnięcie usunięi. h kości. 
Istota życia polega bowiem

w poprzednim płodozmianie i 
III tak samo a w IV zamiast 
ziemniaków siejemy łubin 
słodki na pasze, który może­
my skarmić na zielono lub 
przeznaczyć na kiszonkę. U- 
żytkując topinambur jako 
materiał kiszonkowy kosimy 
go we wrześniu — paździer­
niku, bulwę możemy sprzą­
tać w jesieni lub na wiosnę. 
Przezimowanie w roli kłębów 
topinamburu odbywa się bez 
żadnej szkody. Użytkowany 
topinambur na zielonkę roz­
poczynamy skarmiać w 
czerwcu — lipcu. Po sprzęcie 
na zielonkę, pole podorujemy 
i dla wyzbierania bulw mo­
żemy wypuszczać trzodę 
chlewną.

O ile bulwy topinamburu 
sprzątniemy w okresie jesien­
nym, to powinniśmy rozpo­
cząć skarmienie najpierw, a 
to dlatego, że w piwnicy lub 
kopcu przechowują się bar­
dzo żle. Kłęby topinamburu 
skarmiamy przez poszczegól­
ne zwierzęta w ilościach tak, 
jak ziemniaki uparowane.

Wspomniane korzyści jakie 
możemy uzyskać z uprawy 
topinamburu winny zachęcić

i

Wykształcone już całko­
wicie kłęby różnych odmian 
topinamburu.

członków spółdzielni I chło­
pów indywidualnych do upra­
wy tej rośliny, aby grunta, 
które w wielu wypadkach 
traktujemy jako nieużytki, 
włączyć do produkcji a tym 
samym powiększyć bazę pa­
szową. { luwiiyuil rUtt Wiązau inaucma-

Inż. Stanisław Bicrca jtycznych należy obliczenie

Operacja koguta, któremu chirurg usuwa kość. 
dzić do życia, kazać im pra­
cować.

Dlaczego jednak niektórym 
płazom odrastają kończyny, 
a wyższe organizmy tej zdol­
ności nie mają? Prof. Skudit- 
ski jest zdania, że uczeni są 
już na drodze do rozwiązania 
tej zagadki u istot wyższego 
gatunku z człowiekiem na 
czele. Doświadczenia dotych­
czas przeprowadzone w In­
stytucie Mikrobiologii Zwie- 
ząt mówią, że niedaleki już 

iest czas, gdy będzie można 
u człowieka odrodzić nie tyl­
ko tkanki mięśni, lecz rów- 
lież zmusić organizm w pe­
wnych określonych warun­
kach do regeneracji kończyn

Fr. H.

jest utrata zdolności do od­
radzania się. Przeciwnie ob­
serwacje wykazały, że im 
wyższy jest organizm, tym 
aktywniejszą jest jego zdol­
ność do regeneracji.

Ze sprawą tą wiąże się in­
ne zagadnienie — sprawa od 
radzania się tkanek mlęśnio 
wych. Była to do niedawna 
strefa zakazana dla wielu u- 
czonych. Stara teoria głosiła 
że mięśnie prawie całkowici^ 
utraciły zdolność regeneracji 
Instytut Badań Morfologi 
Zwierząt pod ki runkien 
prof. Skuditskiego przepro­
wadził znowu setki badań na- 
płazami 1 różnego gatunki 
ssakami. Usuwano przy za 
chowaniu określm ych wa­
runków całe grupy tych lub

O nauce 
godnej zainteresowania 
Wśród notatek biograficz- < 

nych o Marksie czytamy, że ( 
w chwilach ciężkich przeżyć i 
znajdował on zapomnienie, i 
intensywnie studiując... ma- 1 
tematykę.

Nie róbcie zdziwionej mi- 
iny,; jeżeli jednak stało się to 
już, to na pewno z powodu 
niesprawiedliwej a rozpo­
wszechnionej reputacji mate­
matyki. Bo też matematyka 
ma bardzo kiepskiego amba­
sadora, kształtującego opinię 
jej wśród szerokich rzesz.

Tym ambasadorem jest 
arytmetyka. — W szkole pod­
stawowej zaznajamiamy się 
najpierw z arytmetyką. Nud­
ny twór, jakim jest tabliczka 

i mnożenia należy do arytme­
tyki. Długie szeregi cyfr w 
księgach buchalteryjnych, 
liczydła i maszyny do licze­
nia hałasujące w biurach, to 
wszystko arytmetyka. Nauka 
o liczbach całkowitych (1, 
2, 0 itp.), ułamkowych (‘1, 
3/«, 0,1), czterech działaniach 
(dodawanie, odejmowanie, 
mnożenie, dzielenie) oraz o 
pierwiastkach, potęgach i 
logarytmach.

Jednym słowem, arytmety­
ka tak bardzo rozpowszech­
niona z czasem: tak bardzo 
nieciekawa i nie łubiana mó­
wi o wielkiej matematyce 
mało... prawie, że nic.

Zakres zagadnień interesu­
jący dziś matematyków, jest 
ogromny. Ogarnia mnóstwo 
problemów, których rozwią­
zania, bez przesady nazwać 
można pięknymi. Bez zasto­
sowania precyzyjnych metod 
matematycznych nasza szyb­
ko postępująca technika sta­
nęłaby w miejscu.

Fizycy, astronomowie i wie­
lu innych pisujących w „Gło­
sie” nie może nas zbić (w 
żadnym sensie: ani dyskusyj­
nym ani cielesnym.) gdy po­
wiemy, że postęp ich nauk 
niewolniczo prawie zależy od 
stosowania matematyki.

Do najprostszych a efek­
townych rozwiązań matema-

odległości jakiegoś punktu, 
do którego nie możemy po­
dejść. Korzystamy tutaj z 
działu matematyki zwanego 
trygonometrią, czyli nauką o 
wyznaczaniu poszczególnych 
wielkości w trójkącie, gdy 
znamy jego inne wielkości. 
Nazwa tej nauki zapoczątko­
wanej przez starożytnych, 
pochodzi z połączenia słów 
greckich: trigonon — trójkąt, 
metro — mierzę..

Trygonometria znalazła 
zastosowanie w wyznaczeniu 
odległości... gwiazd. „Buduje 
się” tutaj trójkąty o bokach 
liczących... miliony kilome­
trów.

Mniej błyskotliwym od wy­
znaczenia zawrotnych odleg­
łości astronomicznych, lecz 
za to bardziej praktycznym 
osiągnięciem trygonometrii 
są pomiary triangulacyjne na 
powierzchni ziemi. Często 
spotykamy się w krajobrazie 

’ z charakterystycznymi rusz- 
’ towaniami, ustawionymi na 

wzgórzach . co kilka kilome­
trów. Otóż są to wierzchołki 
wielkich trójkątów. (Triąn- 
gulum — trójkąt.)

Okazało się, że znacznie 
dokładniej i wygodniej mie­
rzy się kraj triangulacyjnie 
niż bezpośrednio.

Jednym z twierdzeń ge­
ometrycznych niezwykle waż­
nych dla trygonometrii jest 
sławne twierdzenie Pitagora­
sa (zwane w języku żaków 
średniowiecznych „oślim mo­
stem”).

Wypowiemy je językiem o- 
brazowym: przypuśćmy, że 
mamy prostokątny stół. 
Zmierzmy dłuższy jego bok i 
otrzymaną liczbę (np. w cen­
tymetrach), pomnóżmy przez 
siebie, to samo zróbmy z 
krótszym bokiem, a potem z 
przekątną stołu. Da nam to 
trzy liczby. Pierwsza dodana 
do drugiej zaw’sze jest równa 

: trzeciej.
Gdy przed tysiącami lat 

Pitagoras dokonał tego od­
krycia, był nim tak wstrząś­
nięty, że z wdzięczności ofia­
rował bogom hekatombę wo- 

. łów. (Stąd przysłowie, że ile­
kroć zanosi się na wielkie 
odkrycie — woły drżą).

Innym pięknym dziełem 
matematyki jest tzw. rachu­
nek różniczkowy i całkowy. 
Należy do zdobyczy wieku 
XVII. Pojawieniem się swym 
„zrobił furorę”. Bardzo mod­
ne było wówczas obliczanie 
skomplikowanymi a nieraz 
nadzwyczaj pomysłowymi 
sposobami pól i objętości roz-. 
maitych figur i brył. Rachu­
nek różniczkowy podał me­
tody zadziwiająco ogólne i 
proste do rozwiązywania tych 
zagadnień.

Posiadamy też dzięki ra­
chunkowi różniczkowemu 
bardzo łatwe sposoby znajdy­
wania tzw. maksimów i mi­
nimów. Posłuchajcie przy­
kładu. Mamy z danej ilości 
blachy 'wykonać puszkę do 
konserw o kształcie walca 
tak, żeby miała największą 
pojemność. Jednym słowem 
szukamy maksimum pojem­
ności przy minimum po­
wierzchni blachy. Prosty ra­
chunek podaj e nam żądany

• kształt puszki: średnica wal­
ca równa być musi jego wy­
sokości. Puszka o każdym 
innym kształcie będzie nie 
oszczędna w zużyciu blachy.

Musimy przyznać, że wynik 
ten ma znaczenie życiowe, 
uchwytne dla każdego.

Inteligentny czytelnik za­
pyta jednak natychmiast dla­
czego większość puszek nie 
posiada owrego doskonale o- 
szczędnego kształtu... Osta­
tecznie byczkom, sielawom 1 
szprotkom można wybaczyć 
ze względu na elegancję 
kowania.

Głównymi twórcami 
chunku różniczkowego 
Newton (1642—1727) i Leib­
niz (1646—1716). Do pod­
staw jego doszli oni (rzecz 
rzadka) każdy niezależnie od 
drugiego; Leibniz otrzymał 
tylko pewne, całkowicie ogól­
nikowe wiadomości o pra­
cach Newtona.

R. Gocki

opa-

ra- 
byli



W amerykańskiej szkole

czone talerze i flaszka, wód­
ki.

. Przyszła niedziela. Bury, 
który się dobrze najadł i na­
pił, chrapał sobie w południe 
jakby to była północ. Naraz 
przebudził go stukot młotków7 
i dźwięczenie blachy. Prze-

Na lekcji przyrody:
- — Kto z was powie mi co będzie przedmiotem dzisiej­
szej lekcji?
, — Ja wiem, panie psorze, armia amerykańska!

| GROT |

1)o Dusseldorfu 
U przemysłowiec

przybył 
zachod- 

nio-niemiecki Herbert Froe­
lich. Natychmiast po przyjeź- 
dzie skomunikował się z nie­
zwykle obrotnym 
handlu hurtowego, 
Stroblem.

— Panie Strobel 
Froelich w7 czasie 
spotkania w hotelu. — Moja 
fabryka znajduje się w cięż­
kim położeniu.

— Brak gotówki?
— Nie, raczej surowica. Pan 

zna dobrze rynek. Musi mi 
pan przyjść z pomocą...

— Hm... czego panu naj­
bardziej potrzeba?

— Stali..
Strobel zaczął się śmiać.
— Ależ, panie Froelich, w 

jakim świecie pan żyje? 
Przecież wszystkie ogranicze­
nia w7 produkcji stali już od 
wieków7 zostały zniesione. 
Mogę panu dostarczyć stali 
ile pan tylko zechce.

— Doprawdy, ratuje mni*1 
pan w ciężkiej sytuacji.

— Bardzo się cieszę, że 
mogę się panu przysłużyć. Na 
>jaki cel potrzebna paru 
stal? Czołgi, płyty pancerne, 
armaty...

— Ależ widzi pan, moie 
przedsiębiorstwo nie przeszło 
jeszcze na produkcję wojen

agentem 
niejakim

— rzekł 
poufnego

Strobel zerwał się z miej­
sca.

— Więc co takiego pan 
produkuje?

— Pługi, wszelkiego rodza­
ju narzędzia rolnicze.

Agent poczerwieniał.
— Chciał pan mnie wciąg­

nąć w pułapkę. No, ale to się 
panu nie uda...

Strobel wybiegł z pokoju i 
udał się do władz.

— Składam doniesienie — 
oświadczył — na niejakiego 
Herberta Froelicha, który u- 
siłował mnie 
zbrodniczego 
spodarczego...

— Na czym 
ten sabotaż?

— Prosił mnie, abym mu 
się wystarał o dostawy stali 
dla wyrobu pługów7 i innych 
narzędzi rolniczych!

wciągnąć do 
sabotażu go-

polegać miał

r Tydzień przed ukończę- 
1 niem wiosennych sie - 

wów, przewidzianych planem 
bogacz wiejski Stanisław Bu­
ry przestał wychodzić z mie­
szkania.

— Chory jest — mówiła
jego żona wszystkim. — Cięż- . , __ ____
ko chory. Myślę, źe poleży Z-straszony zerwał się z łóżka 
miesiąc. ’ *—--1* —’ ’■ ‘

Nowy pracownik Burego, 
Koźma był niespokojny. Na 
ostatnim zebraniu Związku 
Zawodowego Pracowników 
Rolnych dowiedział się róż­
nych rzeczy. A nawet tego, że 
bogacze wiejscy są prawdzi­
wymi pijawkami bezrolnych 
i małorolnych i że chcą sa­
botować plan siewny, aby w 
ten sposób doprowadzić do 
głodu ludność pracującą w 
miastach i na wsiach.

Ze dwa dni trochę mżyło, 
ale potem znów się wyjaśni­
ło. Wiosenne słońce piesz­
czotliwie głaskało ziemię.

— Jaka piękna pogoda do 
pracy — rzekł Koźma. — 
Czyby nie onorządzić narzę­
dzi i nie wyjść w pole? — py­
tał sę gospodyni.

— Jeszcze co! — wybuchła 
lżona Burego. — A czy nie 
widzisz, że mąż mój leży, źe 
jest ciężko chory?

Na drugi dzień Koźma po­
wtórzył żądanie.

— Pójdziemy siać!
— Dokąd nie przyjdzie 

doktor, nie pójdziemy!
— A kiedy przyjdzie?
— Czekamy na niego.
— Przecież musimy naresz- 

, cie zacząć. Według planu je- 
! steśmy o pięć dni spóźnieni! 
i — Nic na to nie poradzę,
mąż chory. Idź do urzędu 

I gminnego i powiedz, że nie 
I ma kto obrobić naszej zie- 
; mi!
' Przez otwarte drzwi Koź- 
1 ma zobaczył Burego na łóż­
ku pod pierzyną, podciągnię­
tą aż pod samą brodę. Ręcz­
nikiem miał omotaną głow7ę.

| Ale na stole stały zatłusz-

i uważnie nasłuchiwał. Na 
dworze szczekały psy i krzy­
czeli obcy ludzie. Bury przy­
bliżył się do okna i ostrożnie 
odsunął zasłonę. Przed bra­
mą stał ciężarowy samochód, 
a na podwórzu nieprzerwa­
nie waliły młoty. Pięciu ro­
botników naprawiało pługi i 
siewnik.

— Co tutaj robicie? — 
krzyknął rozgniewany bogacz.

Koźma roześmiał się.
— Ha-ha-ha! Widzicie. ja~ 

kcście szybko wyzdrowieli! 
A to są lekarze chorych na­
rzędzi. Gospodyni mówiła, że 
nie pójdziemy siać, dokąd 
nie przyjdzie lekarz. I dlate­
go ich przyprowadziłem. To 
sa robotnicy z miasta, przy­
jechali na w7ieś ponaprawiać 
narzędzia rolnicze, 
wyjdziemy na pole! 
my pracować nawet i w7 no­
cy, żeby nadrobić • stracone 
dnie.

Bury zaczerwienił się i nie 
wiedział co mówić.

— A kto to im zapłaci? — 
zajęczał.

— Nikt! Robotnicy z mia­
sta nie żądają pieniędzy. Ale, 
ponieważ wy jesteście boga­
czem i żebyście nie musieli 
się wstydzić, że naprawiają 
wam narzędzia za darmo, to 
zaorzemy i zasiejemy hektar 
wdowy Ziembiny, która ma 
sześcioro dzieci, ». później 
trzy pólka inwalidy Mikołaja. 
Cieszę się, że już jesteście 
zdrowi! Tak! I pomóżcie 
nam trochę, tylko dobrze u- 
wrażajcie, żeby wam nie spa- 
dło na nogę żelazo. Bo byście 
mogli naprawdę zachoro­
wać. (A. A.)

Śmieciuchy
Nadjechał tramwaj. Zgrzytnął. 

Stanął.
Wysiadł jegomość z jakąś damą, 
I uśmiechając się przemiłe 
nieznacznie puścił z ręki bilet.

• Dama, tarmosząc swój pakiecik,
1 zmięła, rzuciła też bilecik.
I Za damą, inny znowu człowiek
I w czapce narciarskiej na blond
, głowie,

i niby się po walizkę phyli,
i a z ręki już mu leci bilet.

A potem bardzo gruba pani
— futro z królików było na niej.

I Panienka potem — czapka biała,
I ta co się do kolegów śmlaia.
I wiele, wiele innych osób

! w podobny wysiadało sposób.

i Gdy tramwaj ruszył — rzecz 
ponura:

j została bilecików' góra,
i kupisko śmieci, stos ogromny 
i — naszych śraieciuchów godny 

pomnik! 
W. S.

Pewna .„.oua wdowa postano­
wiła uczcić zmarłego męża takim 
napisem na nagrobku: „Nie mogę 
znieść tak wielkiego bólu —- Żo- 
na''. Po pewnym czasie wdóv?ka 
przyszła znowu do rzeźbiarza, tym 
razem z nową obrączką ślubną na 
palcu i poprosiła, aby na nagrobku 
dodać jedno słowo: „samotnie"

(ja.)
*

— Dlaczego zbrodniarzy —- pyta 
ośmioletni Jim swojego o rok star­
szego kolegi — których skazano 
na karę śmierci, nazwał pastor 
„biednymi grzesznikami"?

— Bo — odpowiada mu kolega 
— bogaci grzesznicy nie są nigdy 
skazywani na karę śmierci, faz)

*
— Czy tb prawda, tatusiu, 

grzvby rosną w miejscach wilgot­
nych?

— Tak.
— Ach, teraz rozurplęmi dlaczego 

są zrobione w kształcie parasoia.
(la)

Jutro
Będzie-

— Nasz gospodarz jeszcze nie przyzwyczaił się do 
ciągników!

| STASZ |

Telefon

DOM
WZOROWEGO 

BIURO; " 
KRATy

„Tak bywa na świecie • 
„Ja tu rządzę" 
„Nawrócony"

— oto niektóre tytuły sztuk tea-
tralnych, jakie włączył do swego 
zepertuaru istniejący od wielu lat 
chór im. Feliks-. Nowowiejskiego 
przy Państw. Stadninie Koni w Ra­
cocie Zamiast opisywać entu­
zjazm, z jakim niektóre instytucie 
udziela ia pomocy młodym entuzja­
stom sceny przytoczmy drobne 
fragmenty wspomnianych sztuk, 
oczywiście w mimo-wolnej pize 
róbce;

I
Chór {do siebie): Ponieważ o- 

Statnią subwencją otrzyma)i4.mv 
parę lat temu musimy zdobyć tro­
chę funduszów na nuty i inne rze­
czy przez zorganizowan e przed­
stawień teatralnych.

(„Tak w świecie bywa”)
II

Chór: Zwiaramy sie do Firnu 
Polskiego, żeby nam odstąpił salę 
w której mieści sie stałe kirr 
■wielkie.

Film Polski: Piosze bardzo A’e 
za odstapierre na jeden dzi-?ń sal: 
musicie nam płacić.

Chór: Ile?
Film Polski: Jeśli wv \daiecie 

przedstawienie to w tvm dn u me 
ma seansu filmowego A we 
zgodnie z kalkulacja musimy od 
\yn« dostać 120 zł.

Chór: Dlaczego tak dużo? Za 
dzierżawę sali płacicie 16 zł mie­
sięcznie, a od nas chcecie 120 zł 
za ieden wieczór?

Film Polski: Nie gadać, tylko 
płacić’

{.Ja tu rządzę")
TI!

Chór ołacze i płaci Jeśli sale 
liczy zaledwie ok 150 miejsc, a 
ceny b”etów «r niskie, przedsta­
wia ie nie daie zysku Wszyscy 
więc marża o tej chwili. gdv Film 
Polski zrozumie swoje postępowa 
ni° l onwie:

FUm Polski: Przepraszamy, że 
tek dhioo z was zdzieraliśmy skó 
rę. To było nieładnie z naszej 
strony, Odtąd będziecie mieć salę 
za darmo.

(„Nawrócony ‘I

śpią sobie na półkach 
pilne, ważne akty 
— oto jest sypialnia 
pana Biurokraty.

Zamiast trcórczej myśli 
— rozkazów bez liku, 
wnet odgadniesz co to: 
pokój okólników.

Tu registratura. 
Jedno małe „ale”: 
petent utopiony 
w powodzi zażaleń...

Planu nie potrzeba 
tak kanonizować, 
trzeba go po prostu 
— aktualizować!

Tu widzimy pokój, A tu na parterze,
by rzec jak najprościej, gdzie ciasno )d gratów,
zrzucania z swych barków wylęgarnia młodych,
odpowiedzialności. tępych biui uki atow.*

Oto model domu.
Chociaż to ą ~a> ty, 
nie bądź biurokratą, 
bo to śmiechu warte!

JASKI

Halloo — ziewnęła w tu­
bę telefonu — mówi 

sekretarka dyrektora. O co 
chodzi? Nie, dyrektor teraz 
nie ma czasu. Zajęty. Ze co?

; Przeszkody w produkcji? No, 
i to proszę przyjść za dwie go- 
1 dżiny. Nie połączę. Nie ma 
czasu.

Odłożyła słuchawkę, nakrę­
ciła numer i zaczęła szcze­
biotać.

— Lalka? To ty? Co u cie­
bie słychać? Na konferencji? 
To masz czas. A jak z tą 
krawcową? Czy byłaś już u 
miary? Co ty mówisz? Taka 
z bufem? Wiesz, muszę i ja 
sobie taką sprawić, żeby nie 
wiem co, ale muszę ją mieć. 
A Mięcia widziałaś: Co, by­
łaś z nim nawet na fiknie? 
Ładny... Nie, nie film — Mie- 
cio. Nie wiesz przypadkiem, 
co słychać z Heniem? Od na­
szej ostatniej sprzeczki z nim 

j się nie widziałam. Acha, czy 
; wiesz, że będę miała now7ą, 
śliczną sukienkę z żorżety? 
Skąd pieniądze — mam pre­
mię dostać. Dyrektor obie­
cał... Oj, ktoś przyszedł....’po­
czekaj zaraz...

— Od godziny usiłuję do­
dzwonić się do dyrektora w 
pilnej sprawie, a pani gada 
sobie i blokuje linie! — krzy­
czał młody człowiek w kom­
binezonie. — Produkcja stoi. 
Pani nie zdaje sobie sprawy, 
jakie to poważne straty...

Już sobie zdaje sprawę. Już 
nie będzie blokować służbo­
wego telefonu. A premii nie 
dostała. I ślicznej sukienki 
zorżetow7ej także nie ma.

Beethoven 
w anegdocie

Beethoven chciał się żenić lecz 
z powodu swej brzydoty i nierów­
ności usposobienia nie mógł zna­
leźć odpowiedniej kandydatki na 
żonę. W liście do jednego z przy­
jaciół prosił o pomoc w tej spra­
wie: „Jeżeli znajdziesz jaką pięk­
ność. która cbciałaby moim har­
moniom poświęcić trochę uwagi, 
starsi się jakąś nić nawiązać. 
Musi być jednak piękna, gdyż nie 
mogę kochać nic brzydkiego Mu- 
siałbym bowiem w tym wypadku 
kochać samego siebie."

*
Współczesna krylyka nie zawsze 

umiała należycie ocenić dzieła 
Beethovena Gdv w r 1826 wyko 
nano jego wielką fugę B dur, ieden 
z recenzentów napisał: „Jest to 
niezrozumiała chińszczyzna o nie 
zliczonych dysonansach Całość 
robi wrażenie bapilońskieg-o bigo­
su. który może ńodobać sie jedy­
nie Marokańczykom."

Gdy jednego z uczniów konser 
watorium pytano na egzaminie ile 
symfonii napisał Bee‘hoven zapy­
tany odpowiedział: „Trzv ' — Na 
życzenie -komisji wyjaśnił: 1 rze 
cią, piątą i dziewiątą." Miał rącję; 
są to najpiękniejsze symfonie wiel­
kiego geniusza.

Może inne „rozmowne" se­
kretarki wyciągną morał i 
dla siebie z powyższej opo­
wiastki.

Wtedy ci co pracują, nie 
będą tracić tak wiele czasu 
w oczekiwaniu na połączenia 
telefoniczne.

— Bardzo mi przykro, ale teraz 
będę musiał zadać panu trochę 
bólu.

Jakie to szczęście, dziecinko, że 
przed wyjazdem wystawiliśmy 
kaktus na balkon.

Pan X jest bardzo chory. Przy­
chodzi doktor, wypisuje mu recep­
tę i obiecuje odwiedzić powtórnie 
po 8 dniach. Po upływie tego ter­
minu zjawia się i zapytuje, czy 
chory przyjął zapisane lekarstwo. 
Na to odpowJada żona pana X:

— On nie mógł go zażywać, 
panie doktorze, ponieważ na bu­
telce było napisane: „trzymać do­
brze zamknięte". (»


